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C i e p ł a  dziś ra n o  s to p n i 10. 
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WIADOilOSC! KRAJOWYCH I ZA!
W s c h ó d  s ł o ń c a  o goćlz. 4  m in . 34- 

w ZaOI,Ó“  »  »  ^ „  3 6 .
W y s o k o ś ć  w ody  naW iśle  stóp  5  cali 7 .

ilCZNYCH
C E N A  K R O N I K I :

w W arszawie: K w a r ta ln ie  B śr. 1 k o p . 3 5 . (z ip . 9 ).
„  M iesięcznie k o p . 45 , (z ip . 3 ) .

Jfnmer po jedynczy  k o p . 2 ‘/ 2 (g ro szy  5 ).
Ha Poczcie: w K ró le s tw ie  k w a rta ł. B sr. 2 k o p . 25  (z łp . 15)  
w Cesarstw ie. B o czn ie  B sr. 13.— P ó łro cz n ie  E s. 6 kop . 50. 

,, K w arta ln ie  Bs. 3 k o p . 25 (w  k o p e r ta c h ) .

W dniu onegdajszym , ja k o  w  na jradośn iejsza , roczn icę  
urodzin N a j j a ś n i e j s z e j  C e s a r z o w e j  M a r t i  A l e x a n -  
d r Ów n e j , odpraw ione  b y ły  w  g o d z in a ch  ra n n y c h , w  św ią ­
tyniach tu te jszy ch  ró żn y ch  w y z n ań , so lenne  n ab o żeń s tw a . 
Następnie o godzin ie  11-ej ra n o , w  koście le  K a ted ra ln y m  
iw. Trójcy, odp raw ione  z o sta ło , w  obec u rz ęd n ik ó w  w ład z  
wszelkich tak ież  n ab o żeń stw o , zak o ń czo n e  odśp iew an iem . 

T eD eum “ podczas k tó reg o  d z ia ła  C y tad e lli A le x an d ro w - 
ekiejdały 101 w y s trz a łó w .— W ieczorem  d ano  w idow isko  
bezpłatne w  T ea trze  W ie lk im , a . m ias to  b y ło  rzęsiśc ie  
oświetlone.

Do Kroniki Wiadomości Krajowych i Zagranicznych,

ja k o  p rem ju m  d la  p re n u m e ra to ró w , d odane  z o s ta n ą  n a  

k w a r ta ł  d w a  to m y  tre śc i h is to ry czn ej, pow ieściow ej, l i t e ­

ra ck ie j i ekonom icznej, s k ład a ją c e  się k a żd y  z 250 s tro n ­

n ic , za  cene d ru k u  i p a p ie ru  p o  k o p . 25 za tom .

O B w isiz czeniJ Prz^ muJe  R ed a k c ja  K ro n ik i za  o p ła tą  
id w i^ J z a  drojfiiym  druk iem  za  jedno razow e  um ieszczen ie  

s r- , ’ ^ ć ń a s tą p n e  po  k o p . s r . 2 '/.2. 
i t m l y ^ i i en u m era to r K ron ik i m a p raw o  zam ieśc ić  

w  n iej bez o p ła ty , d o n iesień  w łaśnych  za  50 kop . k w a r ta ł. 
B iu ro  R ed ak c ji i  K an to r g łó w n y  w  p a ła cu  S ta n is ła w a  h r  
P o to c k ie g o  p rz y  u lic y  K rak o w sk ie -P rzed m ip śri. NT,- 4 i 5 .

M a g i s t r a t  M i a s t a  W a r s z a w  y .— Celem  
uczczenia p a m ią tk i o b chodzen ia  w  dn iu  5 (17 ) p a źd z ie r­
nika 1850 r .  ju b ileu szu  5 0 -le tn ie j s łu żb y  ś. p . J O .  k s ięc ia  
W aaszawskiego lir. P ask ew icza  E ry w ań sk ie g o  N a m ie s tn i­
ka  w K rólestw ie Polsk iem  w  s to p n iach  o fficersk ich , D o - 
ąidr Bóżniczy O kręgów  W arszaw sk ich  z ło ż y ł za  zezw ole­
niem Rządu w B an k u  P o lsk iem  k a p ita ł  rs . 3 ,7 5 0  ja k o  w ie­
czny fundusz przez gm inę tu te jszą  iz ra e litó w  z o fia r d o ­
browolnych u tw orzony  z  p rzeznaczen iem  p ro c e n tu  co ro k  
przypadającego na uposażenie  jed n e j z p a n ie n  n iezam o ­
żnego s tan u  z tu te jszego m iasta  w  d n iu  5 (1 7 ) p a źd z ie rn i­
ka  lub  w razie p rzypadającego  św ięta  u ro c z y steg o  d w o r­
skiego kościo ła  chrześcijańskiego, a lb o  w y z n a n ia  m ojże- 
szowego, w  przeddzień  św ięta każdego  ro k u  p rzy zn aw ać  
się m ającego ko leją  la t raz kand y d atce  w y z n an ia  c h rz e ­
ścijańskiego z przyznaniem  p ie rw szeń s tw a  có rkom  w o j­
skowych."

Z funduszu tego podobnie j a k  w  la ta c h  zesz ły ch  p rz y ­
znane będzie w  roku  bieżącym  d n ia  5 (1 7 )  p a ź d z ie rn ik a  
wyposażenie, k tó re  p rzypada  k a n d y d a tc e  w y z n an ia  ch rze­
ścijańskiego, M ag is tra t w ięc p o d a ją c  o tem  do w ia d o m o ­
ści inform uje zarazem  k a n d y d a tk i, p ra g n ą c e  k o rz y s ta ć  
z powyższego funduszu iż w in n y  zg ło s ić  s ię  do P re z y d e n ­
ta  M iasta piśm iennie najpóźn iej do d n ia  19 w rześn ia  (1 
października) r. b. i z łożyć n a s tę p u ją c e  d o w o d y  swej 
kwalifikacji.

1. Świadectwo w arszaw skiego O b e r-P o lic m a js tra  że ta k  
rodzić kan d y d atk i ja k  i. ona sam a  są  s ta łem i m ie s z k a ń ­
cami m iasta W arszaw y i k s ięg am i s ta łe j lud n o śc i ob jęc i.

2. Św iadectwo przez dw óch  tu te jszy c h  w ia ro g o d n y ch  
właścicieli domów pod  w zględem  s ta n u  u b ó s tw a  i m o ra l­
nego p row adzenia się k a n d y d a tce  w ydane, co do s tan u  
ubóstwa przez M agistrat a  co do  konduit.y  p rzez w ła ­
dze policyjną poświadczona.

3. M etrykę urodzenia  n a  d o w ó d  że k a n d y d a tk a  n ie  m a 
mniej nad  la t 16 ani w ięcej nad  25 la t  sk o ń czo n y ch .

pizedza się w końcu, że w ypożen ie  to  n iezaraz  za  p rz y ­
znaniem wypłaconem  będzie lecz u lo k o  ‘ an e  zo stan ie  
w B anku Polskim  na p ro cen t n a  im ie  k a n d y d a tk i  k tó re j 
przyznane, a  w yposażona ty lk o  p ro cen t od  sum m y p o sa - 

5 dzie * B an k u  licząc, od  d n ia  5 (17) p aź - 
‘ f ?  r ‘ . ; .az do dojścia do p e łn o le tn o śc i sam a  w  a s -  

J L  _ i[* |0Rle. 1 prtiYvnej, k a p ita ł zaś do p ie ro  w ten czas  b ę -
maż lnh  =L V 'aU ? dyz!oży M ag is tra to w i d ow ód  p ó jśc ia  

za maż- n ■ °- CJeil.Ia la t  w ieku , pom im o n ie p ó jśc ia
ków iub  Przcd d o stąp ien iem  ty c h  w a ru n -
żenie to m- ? ' zyznanm  w yposażenia n a s tą p io n e j, w yposa-
T w  w y p S n e l  sp ^ d k o b ie r-
r —PrezvdPTit p  'Mai-ęzawa 23 lip c a  (4 sierpnia") 1860

A n d ra u lt.  N a -

WIAD0M0ŚC1 BIEŻĄCE.
«elnStiBiiZM,Pytania,kiedy nast3Pi otwar' 
tylko n nio • ! uzJ’czne8'°i gdyż dotąd ciągle 
ylko o pieniądzach i o pieniądzach słyśzy-
yi ddpowiada Ruch Muzyczny że doDiero

zbyt nóż™ należy, a ponieważ to byłoby 
.n a  ferje przepisane 

piec 1 sierPien> wiec term in otwarcia

będzie prawdopodobnie odwleczony i chyba 
za rok uczniowie do zapisu wezwani zostaną. 
Jest to jednak tylko przypuszczenie, być bo­
wiem bardzo może, .że wszystko inaczej sie 
stanie, i lada dzień niespodziane ogłoszenie 
zaspokoi nieufnych, którzy pojawiać się za­
czynają, interesowanych, których je s t codzieu 
więcej i ciekawych, których zawsze najwię­
cej bywało.

— Obszerna rózprawa a raczej dzieło peł­
ne gruntowych poszukiwań o Statucie W i­
ślickim, hrabiego Aleksandra Stadnickiego, 
przez długi czas drukujące się w zeszytach 
Biblioteki W arszawskiej, wyjdzie w osobnym 
oddruku, pod tytułem: Przegląd krytyczny 
rozporządzeń tak  zwanego Statutu Wiślickie- 
ho, podług przedmiotów ułożony. G. W.

.— B- Stanisław  Jarm und napisał o budo­
wie dróg i mostów% dzieło bardzo dla nasze­
go kraju potrzebne.

—- Czytamy w Czasie:
Kraków 6 sierpnia. Nakładem księgarni Ju- 

ljusza W ildta wyszedł z drukarni i' litografji 
Czasu „Przewodnik w wycieczkach na Babia 
Górę, do T atr i P ien in” przez X. Eugenju- 
sza Janotę, professora tutejszego gimnazjum, 
znanego już z kilku monografji. Autor po­
przestając w tem dziełku na Tatrach nowo­
tarskich, jako  najbliższych i ztąd najwięcej 
zwiedzanych, obiecuje podobnież “opisać pod­
górze i stoki dalszych gór od polskiej strony. 
„Przew odnik” X. Janoty nie ogranicza się na 
wskazaniu dróg podróżnikowi udającemu się 
na zwiedzenie tej okolicy górskiej, le,cz mu 
daje pod rękę opis mieszczący w sobie to- 
pografję i statystykę miejsc zwuedzać się. ma­
jących, a nadto liczne podaje wskazówki pod 
w-zględein geologicznym i botanicznym, ko­
rzystając z prac Zeisznera i Berdaua. Ten o- 
statni użyczył autorowi „Przew odnika” re- 
kopismów swoich dla zapełnienia rozddziału 
obejmującego flotę ta trzańską. Zapiski balne­
ologiczne, oparte na pracach Aleksandrowi­
cza, Skobla, Czyrniańskiego, Torosiewicza. 
W  książeczce tej znajdzie przeto czytelnik 
wszystko to, co go przed zabraniem się do 
podróży obchodzić może, co dalej w ciągu jej 
uwagę jego zwracać na siebie godne; zarazem 
uboga dotąd literatura  opisowa ziemi naszej, 
treściwem, aie wielostrouuem dziełkiem zbo- 
gaconą została. Dla uzupełnienia topografi­
cznej części opisanych miejsc, służy naprzód 
rozciągła rycina, przedstaw iająca widok Ta- 
trów nowotarskich, z wymieniem nazwiska 
każdego z 43 szczytów czyli wierzchów, a 
powtóre, Jrarta geograficzna z wyliczeniem 
nazwy 225 jej szczegółów, jako to gór, dolin, 
jarów, wód, wiosek i siedzib, lasów i polan 
i t. d. Gdy od la t kilku coraz większa licz­
ba  osób wybiera się w te  nasze góry, gdzie 
tyle nasuwa się cudnych widoków i tyle hi­
storycznych pam iątek, przeto „Przowodnik” j

niniejszy, czyniąc zarazem zadosyć tytułowi 
swemu, odpowiada potrzebie prawdziwej.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
A U S T R J  A.

Wiedeń, 3  sierpnia. Pierwsze posiedzenie 
komitetu wielkiego rady państwa, odbędzie 
się w poniedziałek dnia 6 t. m. Cały tydzień 
trw ały prywatne zebrania różnych frakcji.

W ęgierscy członkowie rady państwa uło­
żyli projekt w formie memorandum, autorem  
jego ma być lir. Szeczen. Memorandum to ma 
być bardzo dobrze napisane i opierać się na 
zasadach czysto związkowych, a w każdym 
razie ogłoszenie jego wielkie sprawi wraże­
nie w całem państwie. Jako ważny fakt w ska­
zują tu, że węgierski projekt znajdzie za­
pewne większość w komitecie, gdyż znako­
mite osobistości, które na pierwszem pełnem 
posiedzieniu wyrażały się w taki sposób że 
można je  było uważać za przeciwników o-

. cnego węgierskiego projektu, teraz zupeł­
nie się do niego przyłączyły. Niema wąt­
pliwości że rad a  państw a zbliża sie do naj­
ważniejszych spraw swego z a k re su /

" ,  {Alg. Zła.)
Piszą z Tyrolu dnia 24 lipca: “
Pracują tu  bardzo czynnie nad fortyfika­

cjami. Chcą jak  najprędzej ukończyć roboty 
u wąwozu Stelvio na granicy Tyrolu w łoskie­
go, i władze okręgowe sprowadzają obecnie 
robotników' z północnego Tyrolu do tych 
robót.

Posyłają z Wiednia i z innych arsenałów  
ogromne zapasy broni do Tyrolu.

(Jour. des Deb.)
F R A N C J A .

P a n jt , 3 sierpnia. Piem ont czyni ogromne 
przygotowania do wojny, a depesza telegrafi­
czna donosi dziś rano, że nakazany tam  zo­
sta ł nabór z 1838—39 roku. Bardzo znaczny 
korpus wojsk koncentrują we Florencji. Czy 
te rozporządzenia m ają związek z porusze­
niami wojsk austrjackich, które obecnie wy­
konywają marsze i kontram arsze i n iezna­
cznie zbliżają się do granicy? To nie je s t  
prawdopodobne: w Turynie nie przypuszczają 
napadu ze strony Austrjakow. Najwięcej znaj­
duje wiary pogłoska, że Piemont, uwiadomio­
ny o poruszeniach Garibaidego, który zape­
wne za kilka dni będzie panem Neapolu, za­
m ierza wkroczyć przez Romanją i granicę od 
Peruzzy do państwa Kościelnego i zająć całą  
lunbrją, oświadczając zarazem, ż e ro b f to  ty l­
ko dla zabezpieczenia Papieża i powstrzyma­
nia pochodu armji Garibaidego. Nie wiem 
czy sprawdzą się te przypuszczenia, ale agi­
tacja w Toskanji jest tak  silna, że p. R ica- 
soli pojechał pośpiesznie do Turynu zdać o 
nieJ spraw ę. (Ind. Belge.)

M om tor  ogłasza dekret, którym  podwyż-



sza sie liczba członków rady jeneralnej w Art. 5. W ysokie strony, przekonane będąc 
każdei prowincji Algieru do 25. Drugi dekret że ten  zakres czasu będzie dostateczny d la 
nakazuje przystąpienie do budowy portu w przywrócenia pokoju, określają na_ sześć mie- 
Philippeville w Algierji. Koszta oszacowane na sięcy czas trw ania okupacji Syrji wojskami 
12 milionów franków. Trzeci dekret nakazu- európejskiemi.
ie" urządzenie debarkaderu w O ranie. Koszta i  Art. 6. W ysoka P o rta  podejmuje się uła- 
oszacowane na 9 miljonów. Czwarty dekret twić, o ile to będzie w jej możności, utrzym a- 
postanawia budowę gmachu celnego w Algie- nie i zaprowjantowanie korpusu ekspedycyj- 
r z e .  Koszta 800,000 fr. (P o rt w Philippeville , nego.
ma być ufortyfikowany). I Te szesc poprzedzających artykułów  do-

Constitutionnel zamieszcza artyku ł de laG ue- słownie zamieszczone będą w konwencji pod- 
ronniere 'a w którym wyprawę syryjską nazywa ' pisanej przez reprezentantów  podpisanych, jak  
nowa wyprawą krzyżową. ! tylko zaopatrzeni będą pełnomocnictwem od

Journal des Debats cieszy się mocno, że ! swych monarchów; zas w arunki tego protoku- 
nareszcie wyprawa syryjska przychodzi do kułu  będą niezwłocznie wykonane, 
skutku Nowy pochód krzyżowy czyni honor ! W każdym razie pełnomocnik pruski za- 
europejskiej polityce i cywilizacji. ! mieszczą uwagę, że obecne rozrządzenie pru-

W artykule o okrucieństw ach jakie popeł- ; skiemi okrętam i wojennemi me dozwala lzą- 
nili Turcy -nad chrześćjanami St.-Mąrc G irar- j dowi pruskiem u natychm iast przyczynie się. do
din wyraża ubolewanie, że z kwestji ludzkości 
rob ią  kwestję polityki.

Patrie zam ieszcza następujący

wypełnienia art. 4. 
D an w Paryżu 3 

spis wojsk 1 ściu egzemplarzach.
sierpnia 1860 r. w sze-

w y s t e p ^ ą c y c h  do Syrji: i l t y  bataljon s trz e l- j Thouvenel, M etternich, Cowley, Reuss, K i- 
ców * 2gi bataljon 5go pułku piechoty, lszy  sielew, Ahmet Yefik.CÓ\Y, 2^*.  y  - CJ - X *
bataljon  2go pułku żuawów, 2gi bataljon 13go j 
pu łku  piechoty, lszy  szwadron Igo pułku hu-j 
żarów, 2 szwadrony strzelców afrykańskich, , 
1 szwadron, 1 górną baterją Igo pułku a ity - 
lerji. 1 baterja  konna lOgo pułku artylerji, 1 
oddział 6ej kompanji roboczej, 1 kompanja 
2go pu łku  inżynierów, 1 kompanja 2 go i 1 
3go szw adronu pociągowego, 1 oddział żan- 
darm erji i robotnikow administracji i aityle- 
rji. W raz z sztabem udaje się 251 oficerów, 
7126 podoficerów i żołnierzy, i około 1600 
koni i mułów. W ylądowanie ma 
Bejrucie. (Allg. Ztg.)

Zamieszczamy tu  dwa protokuły konferen­
cji mianej w m inisterstw ie spraw zewnętrz­
nych dnia 3 sierpnia I860 r., dotyczącej in­
terwencji europejskiej w Syrji:

Pierwszy protokuł.
J. C. M. sułtan  chcąc prędki emi i skute- 

cznemi środkami powstrzymać rozlew krwi w 
Syrji i dowieść swego stałego postanowienia 
zapewnienia porządku i pokoju ludów będą­
cych pod jego wTadzą i Ich C. M. cesarz fian- 
cuzów, cesarz austrjacki, królowa połączo­
nych królestw W. Brytanji i Irlandji J. K. 
W . książę pruski i J e g o  C e s a r s k a  M ość Ce- 
s a e z  W szech Rossji ofiarowali swój czynny 
w spółudział, k tóry przyjął J. C. M. sułtan i 
ri

D rugi protokuł.
Pełnomocnicy Francji, Austrji, W. Brytanji, 

P russ i Rossji pragnąc stosownie do zam ia­
rów ich rządów, określić prawdziwy charak­
te r pomocy"mającej być użyczoną Wysokiej 
Porcie, stosownie do protokutu podpisanego 
dnia dzisiejszego, wyrazić myśl, k tóra  im po­
dyktowała w arunki tego aktu  i ich zupełną 
bezinteresowność, oświadczają jak  najform al- 
niej, że kontraktujące mocarstwa nie mają 

nastąpić w zam iaru dążyć, ani nie dążą w wykonaniu 
• tych zobowiązań za żadną korzyścią territo-

rjalną, żadnym wyłącznem wpływem, ani ża- 
dnem ustępstwem dotyczącem handlu i ich 
poddannych, któreby nie mogło być nadane 
poddanym innych narodów.

Niemniej, mają się. w obowiązku, przypo­
mniawszy tutaj akta wydane przez J. C. M. 
sułtana, których art. 9 trak ta tu  z 30 m arca 
1856 r. m a znakom itą ważność, wyrazić, że 
ich rządy przywiązują wielkie znaczenie do 
tego, aby zgodnie z uroczystemi obietnicami 
W ysokiej Porty , powzięte były czynne adm i­
nistracyjne środki ku ulepszeniu losu ludno­
ści chrześćjańskick wszelkich wyznań w pań­
stw ie otomańskiem.

Pełnomocnik Turcji przyjmuje to oświad­
czenie reprezentantów  wysokich mocarstw i

eprezentanci monarchów powyżej wzmianko- 0p0Wiązuje się przedstawić je  dworowi swe- 
n .—-a-*: --- optvlrnłv —: - uw ag ^  że wysoka P orta  użyła i

usiłowań w duchu ży-
mu, czyniącwanych zgodzili się n a  następujące artykuły: j  ^   ^  ^

Art. 1. Korpus wojsk europejskich, k tó r y ; llżyje na(ia i Wszelkich usił 
hedzie mógł dochodzić do 12,000, wysłany j cz ;ń wyrażonych powyżej, 
będzie do Syrji, dla przyłożenia się do przy- , p)au w paryżu  3 sierpnia 1860 r. w sze-
wrócenia spokojności. , i ściu odpisach.

Art. 2. J. C. M. cesarz Francuzów zgadza Thouvenel, M etternich, Cowley, Reuss, Ka­
się dostarczyć bezzwłocznie połowy tej liczby sjejeW5 Ahmet-Vefik. (A’ord.)

. .  - -  - ’ ' 1 p  R U S S Y.wojsk. Gdyby zaszła konieczność podwyższę- j  
n ia  liczbv zastrzeżonej w poprzedzającym a r­
tykule m ocarstw a porozumieją się natych­
m iast z Portą , zwyczajną drogą dyplomatycz­
n ą , co do naznaczenia, które mocarstwo ma
ich dostarczyć.

Art. 3. Głównodowodzący wyprawą, po 
przybyciu na miejsce, porozumie si§ z fl^U' 
zwyczajnym kom issarzem  Porty, aby ułożyć 
wszystkie środki jakich wymagać będą oko- 
liczuości i zająć pozycje, które trzeba będzie, j 
dla wypełnienia celu obecnego aktu. j

Art. 4. Ich C. M. cesarz francuzów i Au­
strji, królowa połączonego królestwa W. B ry­
tanji i Irlandji, J.“ K. W. książę pruski i J e -  1 
ero C e s a k s k a . M o ś ć  C e s a k z  W szech Rossji 
obiecują dostarczyć dostatecznych sił m or­
skich, illa współdziałania do przywrócenia spo­
kojności w territorjum  Syrji.

B erlin , 3 sierpnia. Mimo zaprzeczań pras- 
sy półurzędowej, publiczność wierzy że w 
Cieplicach podpisany był protokuł dnia 26 
lipca między Prusam i i Austrją. Ale zape­
wne w tym dokumencie ustanowiono tylko 
główne zasady całości territorjum  niemiec­
kiego, nieprzesądzając szczególnych wypad­
ków.

Być może zresztą że zasady te  zredagowa­
no w ten sposób aby służyły za podstawy 
szczegółowej konwencji, w razie gdyby wy­
padki okazały jej potrzebę.

Podróż pana Beust do W iednia i Mona­
chium sprawia pewne wrażenie. Mówią w 
kółkach politycznych, że Bawarja zobow iąza­
ła  się względem Austrji zająć m ilitarnie kilka 
prowincji austriackich, w razie gdyby gabinet

żądał tego, tak  aby A ustrja mogła swe woj­
ska gdzie indziej obrócić.

Przywiązują pewną ważność do tych po­
głosek, mianowicie dlatego że cesarz Frau- 
ciszek-Józef odwiedził króla Bawarskiego w 
Greffenbergu, a po odjeździe cesarza hrabia 
Rechberg przepędził jeden dzień jeszcze z 
królem bawarskim. W Dreźnie ta  wiadomość 
spraw iła wdelkie zadziwienie, i to spowodo­
wało podróż pana Beust.

Okólnik p. Schleinitz dotyczący zjazdu w 
Cieplicach datowany je s t 1-go sierpnia. Ma 
być ułożony w wyrażeniach bardzo ogólnych 
i nie wzmiankuje nic o konwencjach, któreby 
tam  były zawarte.

H rabia Pourtales otrzymał urlop i niedłu­
go opuści Paryż- To dowodzi że Prusy nie 
mają żadnych obaw co do obecnego położe­
nia. Hr. Pourtales mianowany został rzeczy­
wistym tajnym radcą.

( Journal des Debats)
W Ł O C H Y .

Turyn , 1 sierpnia. Panuje tu jakaś nie- 
spokojność powszechna, coś w powietrzu, po­
wszechnie czuć się dającego a nieokreślone­
go. Przybycie niespodziane pana Ricasoli, 
poruszyło ciekawość powszednią, odjazd pa­
na F arin i do Genui, rozdrażnił jeszcze bar­
dziej tę  ciekawość.

Pan Farini odwiedził pana Bertani; ukry­
wają to w Turynie, ale trudno ukryć w Pa­
ryżu, gdzie wszystko na drugi dzień wiedzą 
lepiej niż na miejscu.

Oddawna m inister jest niespokojny; czuje 
że powstają wypadki których nie będzie 
mógł opanować. Dziś nowa wyprawa ma wy­
stąpić. Nie wiadomo nic jednak o niej. Mi­
n ister chce jej przeszkodzić, czuje że tego 
nie zdoła. Celem więć podróży pana Farini 
do Genui, było uprosić pana Bertani aby 
się wstrzymał. Ale jeżeli mam dać zdanie o- 
sobiste o tej negocjacji, to powiem, że Farini 
nie nakłoni Bertaniego.

Przed dwoma dniami, wice-gubernator Ge­
nui odwiedził Bertaniego aby wymódz na 
nim uieposyłauie żadnej wyprawy na stały 
ląd; B ertani odmówił.

"Nie ma potrzeby wskazywać, jak  ważnym 
je s t taki fakt, pokazujący, jakich usiłowań 
potrzeba od rządu, aby powstrzymać ten za­
pał ochotników, zbiegających się ze wszy­
stkich stron. Bertani ma jeszcze 14,000 wpi­
sanych w swoje rejestra, nierachując proszą­
cych o wpisanie, niekażdy bowiem bywa 
przyjęty,

Możemy zapewnie, że kwestja przymierza 
między Piem ontem  i Neapolem ani na 
krok  nie postąpiła. Oczekują wszyscy wypad­
ków. Rachują na bezzwłoczne wylądowanie 
Garibaldego," a raczej na powstanie w Nea­
polu, gdyż możemy zapewnić, że Garibaldi 
dopóty nie wkroczy do Kalabrji, dopolu 
nie powoła go tam insurgencja.

W M archji i Umbrji koncentruje się woj- 
sko papiezkie. W Ankonie' pracują baidzo 
czynnie. {Ind. Belge.)

Turyn, 3 sierpnia. Zjazd w Cieplicach u- 
ważają tu  za akt bardzo nadzwyczajny i nie­
spodziewany, ak t nieprzyjaźni ze strony Au­
strji, od której spodziewać się możemy tjnso 
prowokacji i napaści. . . T

Sposób w jaki Niemcy a szczególniejiL r,us­
sy postępow ały w sprawie włoskiej, bąuz 
1848 bądź w 1859, kazał nam zawsze p o ­
puszczać, że jeżeli przemożemy Aus 
będziemy mieli przeciw sobie jeszcze .

- ‘ • ■ nadewszystko w razie,związek niemiecki, -------  .
jeżeli Francja zachowa z nami przymi 

Tu leży tajemna przyczyna nagłego poko



ju w V illafranca,to . je s t  także przyczyna c ią ­
głych zbrojeń, ciążących od początku  roku  
na" naszym budżecie. Po skoncentrow aniu  w 
Wenecji 200,000 w ojska i przyw róceniu  ty tu ­
łu królestw a louibardzko-w eneckiego w u rz ę ­
dowych ak tach  A ustrji, zjazd w Cieplicach 
musiał tu  wzniecić w ielkie obawy.

Od czasu pokoju w Zurich, a szczególniej 
od czasu pow rotu p an a  C avour do spraw  
państwa, zawsze tu  rząd  s ta ra  się być w po­
gotowiu przeciw  koalicji, k tó rab y  m ogła  się 
obrócić  zarazem  przeciw  nam  i przeci w F ra n ­
cji. naszemu natu ra lnem u sprzym ierzeńcow i.

Ta polityka objawia się przy  cessji Sabaudji 
i Nicei, a  bardziej jeszcze k iedy  zam ias t s łu ­
chać niebacznych poszeptów  opinji pub licz­
nej, k tóra chc ia ła  aby zgóry odepchnięto 
wszelkie propozycje ze s tro n y  rząd u  k o n s ty ­
tucyjnego w N eapolu, przeciw nie, przy ję to  i 
rozbierano propozycje przym ierza  z tera p a ń ­
stwem,

Czytamy w Opinione, półurzędow em  piśm ie 
turyńskiem, następne słow a dotyczące jedno- 
ści włoskiej:

„Neapol nie konfederacją , ale p rzym ierze  
proponował; u stępstw a tego rządu  p rzy śp ie ­
szyły ru ch ,k u  jedności w łoskiej.

Nasz rząd nie m ógł sprzeciw iać się  tem u 
ruchowi, jeże li pow inien opierać się radom  
zbyt zuchwałym, i niedozw alać się  pociągać 
stronnictwom; jeżeli pow inien utrzym yw ać 
stosunki międzynarodowe i n iedozw alać aby 
go przymuszał ktokolw iek, to  z drugiej s tro ­
ny winien także stosować się. do życzeń n a ­
rodu. Tylko popierając opinją k ra ju  może 
spodziewać się kierow ania n ią .

Dzisiaj opinja sprzyjająca jedności p rze ­
kroczyła już przez Alpy; w P aryżu  ro z trz ą ­
sają ją  i popierają: to je s t fak t n iepo trzebu - 
jący komentarzy. “

Nazione podaje kilka szczegółów  do tyczą­
cych umundurowania arm ji sycylijskiej, do­
syć oryginalengo.

Wyjąwszy inżynierji i a rty le rji k tó rzy  no­
szą mundury piemońckie, inne rodzaje broni 
przedstawiają ciekawy widok. W ojsko lin io ­
we ma czerwoną tunikę, czerw oną czapkę i 
płócienne pantalony.

Strzelcy alpejscy m ają czerw oną tu n ik ę  i 
kapelusz kalabryjski z czarnem i p ióram i. ” 

Kawalerja ma czerwoną tu n ik ę  z n ieb ieską 
podszewką, czerwone i zielone kep i i s r e ­
brny szamerunek. N akoniec w szystk ie b a ta -  
ijony, mają liczną i dobrą m uzykę.
 __________ ( In d . Belga.)

OSTATNIE WIADOMOŚĆ!.
Cesarz Napoleon m iał w C halons mowe do 

wojsk udających się do Syrii. W yjątek  z "niej 
y m  dostarczają nam dzisiejsze depesze w strzy  

nac więc musimy nasz sąd  co do jej polity  • 
nego znaczenia, aż do o trzym ania  jej w ca ­

ło m  aznein jest przypom nienie żołnierzom  
,: y j50 u? j11?11 owych bohaterów , k tórzy  
L. • \ J J0Uie ehrześćjańską chorągiew  w te  
nr»wó ,1^ °  !. ces,arz Przyrównywa obecną wy­
śnię ._'V0J11łr. krzyżowej; chociaż rów nocze- 
■rarstwpm1' ? le If ziecie walczyć z żaduem  m o­
llowi Ź6by ,lieść pom oc S n łta '

n i e \ . 2 , ; d° W;Uliu S ąribaldzistów  w K alabrji 
mamy jeszcze bliższych szczegółów .

naprze-
ares/iA »,r,i i - } • z  Neapolu donoszą, że
C b a l d e L  S '161’?  ,d lCąCych s i? udać do 
Pułki S i  ’ ? le k ła tw o aresztow ać dwa

SU3&55S3?. "  ***** ..o-
J tu ry u u  donoszą o powrocie do tego m ia­

s ta  hrab iego  L itta  ad ju tan ta  królew skiego z 
odpowiedzią G aribaldego na lis t królew ski. 
T ak  ja k  należało  oczekiwać i ja k  tego dow o­
dzą pierw sze doniesienia o w yładow aniu ga- 
ribaldzistów  w K alabrji odpowiedź mimo n ad ­
zwyczajnej uprzejm ości je s t  odm ow na

Tym sposobem  G aribald i położył koniec 
usiłow aniom  rzą d u  piem onckiego u s tęp u ­
jącego w tein zagran icznej dyplomacji. T eraz 
m e ciąży już żadna odpow iedzialność n a  tu - 
rynskim  gabinecie, a  p rzy  zasadzie nie in te r­
wencji W łochy będą w m ożności uorganizow ać 
się sam i.

Skuteczniejsze były k rok i rządu  sardyńsk ie- 
go przez pośrednictw o p an a  F arin i, w po­
w strzym aniu wyprawy z G enui n a  territorium  
i  an s tw a Kościelnego.

Dowiadujemy, że is tn ia ł rzeczyw iście p lan
tclKl.

D ziennik  rządow y w Palerm o w stanow ­
czych w yrażeniach zaprzecza gw ałtom , k tó re  
popełnm  m ieli żołnierze arm ji sycylijskiej w 
m ieszkańcach  M ilazzo i jakoby G aribald i m iał 
k azać ro zstrze lać  39 z tych, k tórzy  b rali u- 
d z ia ł w walce przeciw  jego żołnierzom . W ąt­
piliśm y zaw sze o autentyczności tej pogłoski 

W iele dzienników donosi o bardzo rozsze­
rzonej pogłosce blizkiego w stąp ien ia do m iui- 
ste rium  p a n a  R a tazzi, z k tórym  hr. C avour 
zupełn ie się pogodził. P an  K atazzi wziąłby 
w ydział spraw  w ew nętrznych. S łychać także , 
iz te raźn ie jszy  nacze ln ik  tego w ydziału pan 
F a u n i, w ybiera się  do N eapolu dla objęcia 
kici o w nic twa, spr&wftini p&ustwd, w razie u- 
p ad k u  panującej dynastji. M a podobno zająć 
tam  tak ie  stano w isko ja k  pan  D epretis w P a ­
lerm o aby dozwolić G ariba ld im  u zajmować 
się  w yłącznie w ojną.

(Ind . B ell)
B a r y t , 6 sierpnia. O biega pog łoska że P fu s-  

■sy dadzą P iem ontow i zapew nienie że niebędą 
interw enjow ać we W łoszech.

Odpowiedź G aribaldego królow i W iktorow i 
E m m anuelow i datow ana 27 lipca. Mimo usza­
now ania i pośw ięcenia z jak iem  je s t dla k ró ­
la, po łożenie W łoch  niedozw ala m u posłu ­
chać króla. Ludność pow ołuje nmie; ub liży ł­
bym  m emu obow iązkow i i n a raz ił spraw ę 
w łoską gdybym  chcia ł zwlekać! Dozwól mi 
Najj. P a n ie  że tą  ra z ą  nieposłucham . K iedy 
sp e łn ię  moje zadan ie, złożę miecz u nóg 
W. K- M. i będę posłusznym  całe życie.

P a ryż  7 sierpnia. M onitor og łasza d ek re t 
upow ażniający w prow adzenie wełny przez 
w szystkie kom ory celne do F rancji.

C esarz p rzyby ł do obozu w Chalons i w i­
tan y  by ł tam  z żywemi okrzykam i.

B a ry t, 8 sierpnia. D zisiejszy M onitor za ­
m ieszcza m owę cesa rza  m ianą w Chalons, 
w k tó rej m iędzy innem i znajdujemy: F rancja  
w inszuje sobie wypraw y syryjskiej mającej 
jedyn ie  n a  celu dać zwycięztwo spraw ied li­
wości i ludzkości. N ie n iesiecie wojny p rze ­
ciw żadnem u m ocarstw u, a le  pom agacie su ł­
tanowi. Spodziew am  się  iż żołnierze okażą 
się  godnem i synam i tych bohaterów , k tórzy 
ponieśli chorągiew  ehrześćjańską do tego k ra ­
ju . Nie w wielkiej udajecie się  liczbie, ale 
w asza w aleczność z a s tą p i ją .

W szystk ie narody  w ied z ąc e  F ra n c ja  tylko 
dla ważnych powodów w ystępuje i że wielki 
lud  popiera tak ie  przedsięw zięcia.

Patrie zapew nia że ochotnicy  G aribaldego 
za ję li fo rt Scylli w K alab rji naprzeciw  M es- 
syny.

M a rsylja , 6  sierpnia. W czoraj pierw sze 
tra n sp o r ta  udały  się  do Syrji.

F inisterre  ju tro  w ypływ a z Tulonu. 
Borysthene  w ypłynął z M arsylji z pó łba ta- 

Ijonem strzelców . 5 ty p u łk  linjowy przybył.

D onoszą z N eapolu, że aresztow ano  3 0 0  
żołnierzy k tórzy  szli na spo tkanie G ariba l­
dego.

M inister wojny P iauelli śc iągnął wojsko z  

ło  N eapolu1 Centruj e a m J3 głów nie oko-

* * * * *  p r z y ‘

'Z mu z d- d go t. m. donoszą że  
.MonteP °™ o blisko F ra sc a ti, p od - 

“ i bezum ennem i proklam acjam i zaczęli 
rozdzielać sohie ziemie księcia B orghese.

M ęzczyzm , kobiety i dzieci wzięli u d z ia ł 
w operacji rozdzielania udziałów.

O ddział żandarmów przyw rócił porządek.
P osłano  instrukcje aby u karan i zostali pod- 

zegacz,e d° m anifestacji na granicy  Neapolu.
M edjolan b sierpnia. Penęyeranza  donosi z 

Rzym u ze je n e ra ł Goyon dnia 5 w C iv ita-vec- 
chia w siad ł na okręt z powrotem do F ra n ­
cji. W  Spoletto  wybuchły Zamitszki m iedzy 
ludem  i żołnierzam i, w skutek któ-Vch /u m ­
kn ię to  tam eczny tea tr .

L o n d yn  7 sierpnia  K rólew ska famiija od­
je c h a ła  wczoraj o 8 ’/ 2 wieczorem do L iy n -  
burga. J

B iu ro  łelegr. R eutera  donosi że Szwecja v 
nocie do zw iązku szw ajcarskiego odświadczy- 
ła  pow tórnie że będzie popierać żądania 
Szw ajcarji w przedm iocie Sabaudji. W  G ene­
wie pod prezydencją D ufoura odbyło się ze­
b ran ie  1200 oficerów ze w szystkich części 
zw iązku szw ajcarskiego. P rzy tej narodow ej 
uroczystości panow ał wielki entuzjazm  w 
mieście.

JSeapol, 6' sierpnia. Spokojność panuje: n ic  
now ego nie zaszło .

M adryt, 5 sierpnia. Poselstw o m arokańsk ie  
odjechało.

W niedzielę udadzą się do Syrji p a ro s ta ­
tk i Princesa de A sturias  i Vulcano.

B elgrad , 6 sierpnia. W czoraj w ieczór m o­
cne bójki w ydarzyły się m iędzy Serbam i i tu -  
reck iem i m arynarzam i z Bośni. W ielu Serbów  
zosta ło  ranionych; Turcy m ieli tak że  za b i­
tych i ranionych. G arnizon zachow uje się. 
spokojnie. ^Staafe-żins.)
jk ^ -a ^ i r r r r i i n n  ■■  i i .1 j g w iw irM iii.. ■mjiiiimm-j L n ir m i.w iii ni '■■■li i »

W y ją te k  z p o w ie ś c i p . t.

W ILK O ŁA K I
PKZEZ

Andrzeja Janonicza.

O PO W IA D AN IE LEONARDA.

Dalszy ciąg—patrz Nr. 207.

W tem  Helena, k tórej oczy w ciągu n asze j 
rozmowy biegały  n a  w szy stk ie  strony, u j iz a -  
ła  dziką kaczkę p ływ ającą śród p rze rzad zo - 
nych nieco szuwarów. W zię ła  więc odem nie 
strzelbę, odw iodła kurek  z w idoczną w pra­
wą, i przym ierzyw szy się, w y p a liła  z zim ną 
k rw ią godną w ytraw nego myśliwca. Mój T y -  
fon rzuc ił się znow u do wody, lecz tą  r a z ą  
nic nie w skórał; s trz a ł był chybny, sp ło szo ­
na kaczka d a ła  nurka, i sk ry ła  s ię  w z a ro ­
ślach.

— A co? m yślałeś pan  może, że n ie  um iem  
strzelać? rze k ła  H elena oddając mi d u b el­
tówkę.

— I  nie omyliłem się, odpow iedziałem  z 
uśm iechem , b iedny mój Tyfon tru d z ił się  n a -  
próżno.

—  Ale, ja k  widzę, pan  je s te ś  w yborny do  
sprzeczki, zam aw iam  sobie i  n ad a l te  przy­
jemność.



czaj uprzedzającą, ciotka zaś czyniąc na ile 
ją  stało, bawiła mię opowiadaniem wojażów, 
jakie niegdyś z nieboszczykiem swym mężem 
odbyła po’ całej Europie. Słowem wszyscy 
byli dla mnie uprzejmi; jedna tylko osoba u- 
częszczająca do tego domu, czegóś chmurno 
na mnie spoglądała. Był to Mieczysław, bli- 
zki nasz sąsiad, dziedzic znacznego majątku. 
Pochodził on z jednej z najznakomitszych u 
nas rodzin; grzeczny, dostępny, wykształcony, 
wszystkich zjednywał sobie tem miłem obej­
ściem się, jakiego na próżnobyś szukał u 
tych, co to Bóg wie jakiemi sposobami dor­
wawszy się majątku, imponują uboższym od 
siebie na każdym kroku. Widocznie starał 
się on o Helenę, ale ona lekko go traktowa­
ła, i w jego przytomności najwięcej mną by­
ła zajęta, zkąd łatwo domyśleć się powodu 
nieukontentowania, jakiego na mój widok do­
znawał. Mimo to wszakże nigdy mi w lii- 
czem nie ubliżył; owszem im srożej bolała go 
obojętność kochanki, tym grzeczniejszym sta­
wał się dla mnie. Pewnego razu będąc u nas 
z wizytą, wyciągnął mię nieznacznie do mej 
izdebki ’i starannie drzwi zamknąwszy, rzekł:

— Leonardzie! powiedz mi szczerze, czy 
kochasz Helenę?

Pierwszy to raz przychodziło mi mówić o 
niej, a do tego w taki sposób. Wstrząsłem 
się. cały, jakaś wściekła odwaga we mnie za­
grała, i wszystka krew uderzyła mi do głowy.

— Dla czegóż mię o to pytasz? rzekłem 
drżącym głosem.

—• Me unoś się, odparł spokojuie Mieczy­
sław, nie myślę wcale robić ci wyrzutów, 
nie myślę cię wyzywać, bo i za. coż, pioszę. 
Każdemu wolno ją  kochać, równie jak jej dla 
każdego być wzajemną. Zazdrość na stronę; 
nie o to tu idzie.

— O cóż więc? . .
_  O to właśnie, czy jesteś pewien jej wza­

jemności?
M e umiałem na to odpowiedzieć.
— Me przyznaję ja  sobie żadnej wyższo­

ści nad tobą, mówił dalej Mieczysław, ty i 
ja  możem być równie dobrą partją dla Hele­
ny. Nie mówiąc już o urodzeniu i osobi­
stych zaletach, nie przewyższam cię nawet 
co do majątku, bo masz bezdzietnego stryja, 
po ktorvm odziedziczysx znaczne dobra. Je­
stem tylko starszym i doświadczeńszym od 
ciebie, a zatem spodziewam się, że nie po­
gardzisz moją uwagą. .

_  mów, mów! zawołałem napełniony ja- 
kiemś złowieszczem przeczuciem.

-  Najprzód, zaczął Mieczysław, jesteś 
młodszym od Heleny. Kobieta w podeszłym 
wieku może mieć predylekcją do młodszego 
od siebie mężczyzny, w kwiecie zaś młodo­
ści rzecz się ma inaczej. To raz. Powiesz 
może że rozumuję poziomo, mateijalnie; byc 
może, chociaż ta reguła rzadko zawodzi. L o- 
Wtóre: znam Helenę od łat kilku, i dotąd je 
szcze nie mogę zbadać jej charakteru, to me- 
lada zagadka: ona przy tobie jest dla mnie 
obojętna, a gdy cię nie ma, żartuje z ciebie. 

; w caiym uornu Dla czego to wszystko tego nie wiem; ko-
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— Będzie mi b a r d z o  miło®składać jej co­
raz to nowe dowody mojego talentu.

-  Ale otem—potem, dodała wciąż krygu­
jąca sie ciotka, a teraz przejdźmymę trochę. 
Tak piękny wieczór, szkoda byłoby przepę­
dzić go na samej tylko sprzeczce.

Wziąłem strzelbę na ramię, i we troje pu­
ściliśmy się krętą ścieżką nad brzegiem sta­
wu Panna Helena bez ceremonji podała mi 
Tekę, dowodząc, że takie rozdoły trudno jest 
przebyć kobiecie bez podpory. Zapytałem ją, 
|ak  sie bez niej obchodziła w całym zeszłym 
tygodniu, zarumieniła się nie wiedząc co na o 
odpowiedzieć, ale usłużna cioska p o ^ eszy ł 
iei na pomoc, zwróciwszy rozmowę do pię 
S e  pogody. W istocie wieczór był prześli­
czny, zachodzące słońce szkarłatnym P 
kiem oblewało wierzchołek lasu który sz 
■miał taiemniczc wsrod czachaiow i owiewa 
nas swym chłodnym aromatycznym oddechem. 
Dodaime dj tego, że Helena oparta sam em  
ramieniu wprawiała mię ustawicznie w jakiś 
dreszcz rozkoszny połyskiem swych czarnyc 
oczu że przy każdem na mnie spojrzeniu ką- 
tnp muskuły jej ust drgały jak struny ai y, 
« różowe nozdrza rozdymały się namię ni
wydając balsam iczne powietrze; w yobraźcie
to  sobie wszystko a pojmiecie, jaki to cuch y 
był wieczór! Ale przechadzka nasza niedłu- 
go trwała; po kwadransie może, stanęliśmy 
u wrót mieszkania pana Janusza, gdzie po­
żegnałem me towarzyszki, i otrzymawszy u- 
przejme zaproszenie bym ich częściej odwie­
dzał, wróciłem do domu.

Nowe życie wpłynęło do mej piersi, nowe 
myśli do głowy. Wszystko w oczach moich 
przybrało różową barwę, wszystko poczęło 
się do mnie uśmiechać. Stałem się wesołym, 
rozmownym; słowa i ruchy moje ożywiła, dzi­
wna energja, na jaką przedtem rzadko kiedy 
zdobyć się mogłem. Zdawało mi się, żem z i żu­
ci ł ciężar tłoczący mię. ku ziemi, że myśli 
moje, dotąd zamknięte w ciasneni kole, roz- 
trysły się w bezgraniczną przestrzeń, i zlane z 
całą naturą, odetchnęły jej wielkiem życiem. 
M e poznawałem sam siebie. Cisnąłem w kąt 
pióro i księgi; zapisany papier wydał mi się 
anatomicznym preparatem, co pierwiastkowy 
kształt swój zachowuje jako tako, ale braknie 
mu życia i związku z całym organizmem. 
Rodzina moja cieszyła się widząc mię weso­
łym, ożywionym, i wróżąc Ztąd o lepszym 
stanie mojego zdrowia; nikt wszakże nie do­
myślał się prawdziwej tego przyczyny, i ja 
nikomu z niej nie zwierzałem się z bojazm, 
by jaka uwaga chłodnego rozumu nie spło- 
szyła mojego szczęścia.

Helena ze swą ciotką od owego spaceru 
nie przychodziły już więcej do kapliczki. Po­
cząłem odwiedzać ich prawie co tygodnia. 
Dom ten wprawdzie zamożny, otaczał się 
komfortem nad możność swoją. Co tylko zby­
tek  zachodni wynalazł i wyrobił na swych 
warsztatach, co tylko wysmażył w swych 
mózgownicach i rozpuścił po świecie, wszy­
stko sie tam znajdowało, wszystko przestrze­
gało się z gorliwością posuniętą do fanatyzmu. 
Nie potrzebuję dodawać, że w całym domu
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Bezwładny upadłem na krzesło, powtarzając 
machinalnie:

— Bardzo być może, że nawet obydwa.... 
bardzo być może...

— Nie rozpaczaj kochany Leonardzie, rzekł 
głęboko wzruszony Mieczysław, ściskając mię 
za rękę, i ja  przechodziłem przez to, czego 
ty teraz doświadczasz; dziś uspokoiłem się 
nieco, albo raczej przywykłem udawać spo- 
kojność. Zdajmy się na Boga, On to najle­
piej rozwiąże. Jeżeli Helena kocha cię pra­
wdziwie, tedy przysięgam ci na rany Zbawi­
ciela, że nie tylko nie będę temu przeciwny, 
ale owszem użyję wszelkich zależnych ode- 
mnie środków, by przyśpieszyć i ustalić wasz 
związek, bo Bóg mi świadkiem, że tylko jej 
szczęścia pragnę. Nie rozpaczaj więc Leo­
nardzie, powtarzam raz jeszcze... Zresztą czy- 
liż życie nasze ma się rozbijać o miłęść dla 
kobiety? wszakże nad to uczucie, wyższą jest 
nieskończenie miłość Boga, kraju i bliźnich...

Rzuciłem się w objęcia szlachetnego mło­
dzieńca, i zmieszaliśmy ciche łzy nasze.

D alszy  ciąg nastąpi

Dla mieszkańców letnich,
donosi się iż używ ane od la t  ty lu  jako  najdogodniejsze do 
przeprow adzek WOZy m eblow e wynajmują się w Kanto­
rze m aterjałów  piśm iennych T y tza , przy ulicy Miodowej 
na  p rost sądu A ppelacyjnego; albo na Solcu pod Nr. 2914- 
za m łynem  parow ym , w fabryce pieców Winnickiego.

(Nr. 392— 1—3)

D R E N Y
różne do obsuszania łą k  i piw nic, są w fabryce pieców 
W innickiego na  Solcu pod N r. 2914 w znacznej ilości.

(Nr. 393—1—3)

N akładem  Księgarni Polskiej, u lica Miodowa Nr. 482 
(now y 4) wyszła powieść współczesna p . t.

SKIBA I OSTOJA
przez H enryka Przybysław skiego, cena złp. 4 (kop. 60 
sprzedaje się we wszystkich księgarniach krajowych.

A . D zw onkow ski i Spó łka. (386— 1—3)

Zakład Optyczno-Mechaniczny
podpisanego:

przysposobił znaczny zapas sztućców matematycznych, 
po cenach stałych, um iarkow anych. Przyjmuje również 
wszelkie reperacje takow ych sztućców.— J- P ik  Optyk 
M iasta W arszaw y ulica Miodowa N r. 497 lit. a.

(Nr. 394— 1—3)

w dru k arn i Ja n a  Psurskiego przy  ulicy Aleksandria N. 
2768 lit. b. wyszło dzieło pod nazwą: Pogląd na dzieje 
lu d z k ie  Z dw unastu punktów  w 3 0 4 '/2 l e t n i e j  równoległo­
ści czyli św ia t przedchrześćjański i chrześćjański wra, 
z k a r tą  synchronistyczną, przez W. DłuŻ“ e" ° ^ ^ j _ 3j

ona pod ferułę zagranicznych bon i guwer­
nantek, a ostatecznem jej wykształceniem za­
ję ła  się owa ciotka, stara awanturnica, wy­
chowana w Paryżu na schyłku XVIII wieku.
Pan Janusz wprawdzie z pańska, ale grze­
cznie mię przyjmował, Helena była nadzwy- m ó z g u ____________________
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niewiadomo; to tylko pewna, ze ktos z nas 
dwóch będzie oszukanym, a bardzo byc mo­
że, że nawet obydwa.

Pociemniało mi w oczach, krew zakrzepła 
w mych żyłach; zdawało mi się, że zamiast . 

kawał lodu włożono mi do głowy.

W  Sali T ow arzystw a .Dobroczy nności znany z  M ^w iak 
daw nych w wielu zagranicznych stolicach i w W ar

Dominik Zoner
D ziś będzie m iał zaszczyt przedstaw ić kraiobrazy arohite- 
ktoniczne, za pom ocą f

Agioscop-Apparatu oświeconego 
światłem Drumonta w  4 oddziałach
w 40-tu  przem ianach z w ykładem  popularnie n&u ,z j . 
cym  w 2 oddziałach. P oczą tek  o godzinie - >  891^

D o l i n a  g * w « J c » r s U a  Codziennie zabawa 
zy kalna  pod dyrekcją  p. B ilsego. Począte o „o 

wieczorem.

TEATR WIELKI. — Jutro: M uszkiety
■Starszy Cenzor, F. Sobieszczańslci.


